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Kuryer Eoznańshi
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych

Adruinietracya i Ekspe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Ereedpłata /cwartalnu
wynoni w Poznaniu marek A, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 6 (zob. Zeitungs-Preis­
liste p. 1894 Ahtheilung II. t. Sr. 57.; 
w innych krajach: cena poznańska z do

taezeniem przesyłki.

Cena oyioewsn
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
ł «nowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO: z n -
Kajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska ,32. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipska, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, ^ttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu^ ¿uryc^.

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Oomp. w raryzn piace M

P O Z?n a A, 24 stycznia.
Z bissącćj chwili.

Ciężkie przesilenie serbskie Die zostało dotych­
czas definitywnie załatwionem. „Politische Corres- 
pąndenz“ donosi wprawdzie, że wskutek niepowodze­
nia usiłowań co do utworzenia koalicyjnego mini­
sterstwa, król powierzył posłowi Simiczowi i radzey 
stanu Nikolajewiczowi utworzenie neutralnego gabi­
netu, który nie będzie zaangażowany w żadnym 
stronnictwie, z drugiój jednak strony otrzymujemy 
depeszę, wedle którój serbski minister spraw we­
wnętrznych doniósł zarządom powiatowym, że do­
tychczas król nikomu nie powierzył misyi zorganizo­
wania nowego gabinetu i że ciągle pertraktuje z 
przywódzcami wszystkich stronnictw. Pomimo sprze­
czności tych dwóch depesz, uważamy neutralny ga­
binet za rzecz możliwą i jedyne wyjście z nadzwy­
czaj trudnego położenia.

„Fremdenblatt“ podnosi, że konieczną jest 
wielka przezorność i umiarkowanie, chcąc szczęśli­
wie załatwić obecne przesilenie serbskie. Pomiędzy 
radykałami nie brak oczywiście ludzi rozsądnych i 
dbałych o dobro kraju, ale ogół radykałów wskutek 
swych prymitywnych zapatrywań nie dorósł zadaniu 
rządzenia krajem. Monarchia austryo-wągierska ży­
czy sobie, aby w Serbii zapanował stały spokój, a 
zresztą ogranicza się na roli współcsującego widza, 
okazując przy każdój sposobności przychylność dla 
Serbii.

Organ serbskich postępowców „Videio“ donosi, 
że „ministrowie radykalni usunięli wszystkie tajne 
papiery, któreby mogły ich opinii zaszkodzić. Posu­
wając się od przesilenia do przesilenia, rydwan ra­
dykalny przyparł do muru i niezmoże się ani kroku 
naprzód poruszyć. Teraz obwiniają radykałowie za 
swoje fiasco partyą radykalną, Austryą, wszystko i 
wszystkich, tyle na siebie samyoh. Przyszła chwila, 
w którój należy ich nieszczęśliwym rządom ostate­
czny kres położyć.“ — Radykalny „Dniewni List“, 
ogłasza artykuł, pod tytułem: „BiednaSerbia“ i po 
wiada, że „ogromna większość ludności gromadzi się 
pod sztandarem stronnictwa radykalnego. Z usunię 
cia rządu radykalnego może wyniknąć wielkie nie 
bezpieczeństwo dla tronu i kraju.“ Inne dzienniki 
serbskie odgrażają się w sposób bezwzględny królowi 
i zapowiadają rewolucyą przeeiw „królewskiemu bez­
prawiu“.

Krwawe przesilenie, przez które Włochy obe­
cnie przechodzą, wywołało nader ciekawe zjawisko. 
Oto dzienniki antyreiigijne, najnieprzyjaźniej uspo­
sobione dla Stolicy świętój, domagają się pomocy 
Watykanu dla stłumienia rozruchów ludowych. „Ri- 
forma oburza się milczeniem Papieża. „Gdyby po­
dobne zdarzenia zaszły we Franoyi, Papież wysto­
sowałby natychmiast list do episkopatu francuzkiego, 
jak to uczynił na korzyść rzeczypospolitój. Ale tu 
chodzi o konflikt z żołnierzami włoskimi, a Waty­
kan naturalnie nie zadał sobie żadnego trudu. 
Przeciwnie, był nawet uradowany i rozdmuchi­
wał ogień.“ — „Tribuna“ odzywa się w podobnym 
duchu: „Podczas gdy Watykan poucza Francu­
zów o ich republikańskich obowiązkach, widzimy, 
że w Sycylii Biskupi i kapłani trzymają się na 
uboczu, podczas gdy wśród strasznój wojny domo- 
wój leje się krew ich współobywateli. Słuchają 
oni oczywiście rozkazów kuryi rzymskiój, nie dają 
znaku życia, nie nakłaniają ludności do porządku. 
Choćby nawet wpływ duchowieństwa miał się 
wzmódz, pragnęliśmy widzieć obecnie jego dzia­
łalność dla honoru naszćj ojczyzny, a musimy 
skonstatować, że nie spełniło ono swego posłan­
nictwa.“ — Te dwa dzienniki prowadzą nieu­
stanną zaciętą walkę z klerykalizmem i przy ka- 
żdśj sposobności występują przeciwko interweneyi 
duchowieństwa w sprawach świeckich. Dziś pra­
gną same tój interweneyi. Ich oburzenie jest 
tylko dowodem słabości. Stronnictwo antyreiigijne 
i antykościelne czuje swoją zupełną bezsilność i 
w krytyeznój chwili błaga o pomoc tych, których 
prześladowało i spotwarzało w sposób niegodny. 
Nie trzeba dodawać, że insynuacye o radości, panu- 
jącój w Watykanie, są pospolitem oszczerstwem, 
któremu sami ich autorowie nie wierzą. Kurya 
rzymska nie może interweniować w Sycylii na 
wielką skalę, gdyż nie została do tego oficjalnie 
wezwana; ale duchowieństwo spełniło w swoim za­
kresie wszystko, co do niego należało. Ks. Gultan- 
daro Reggio, Biskup Oaltanisetty, najstarszy czło­
nek sycylijskiego episkopatu, wydał okólnik do du­
chowieństwa, wskazując środki, jakiemi na lud 
działać należy. W tym okólniku wytknięte były 
surowo nadużycia, popełniane przez właścicieli ziem­
skich i dzierżawców wobec włościan i robotników, 
a był on przyjęty z uznaniem nawet przez demo­
kratycznych deputowanych Sycylii. Jeżeli jednak 
p. Crispi pragnie, aby Ojciec św. wystąpił polity­
cznie w roli pośrednika pomiędzy ludem sycylijskim 

rządem włoskim, musi go o te prosić oficjalnie 
i publicznie. Może to będzie chód do Oanossy, ale 
innego wyjścia niema. A przecież p. Crispi wie 
dobrze, że gdyby nawet sroga represya odniosła 
skutek, byłby to środek chwilowy, a powodzenie 
pozorne. Dla opanowania wzburzonych umysłów 
ludu innśj trzeba broni.

Zmiana opinii
w sprawie ceł i traktatów zaznacza się z dnia na 
dzień. W Wąbrzeźnie w Prusach Zachodnich od-

było się nawet zebranie „Bandu“, na którem przy­
jęto rezolucją, zalecającą przyjęcie traktatów 11

U nas także opinia w tój mierze się uspokaja. 
Coraz więcój słyszy się głosów, godzących się na 
wywody nasze, że cła nierówne są najszkodliwsze, 
a wysokie nic rolnictwu nie pomagają, bo przecież 
mamy cia bardzo wysokie, a ceny nizkie. W nie­
których kołach rolniczych zaczynają już, jaksięzdaje, 
żałować, że pod wpływem agitacyi politycznych, z pe- 
wnój strony szerzonych, pospieszono się z wysłaniem 
petycyi do Koła parlamentarnego przeciwko trakta­
tom. Taka zmiana opinii byłaby bardzo pociesza­
jącą, bo petycje te mogłyby w danym razie dużo 
złego narobić. Ależ petycyą jak można podać, tak 
można i cofnąć, co w tym wypadku byłoby najwła­
ściwsze®, skoro się rolnicy przekonają, że ich na fał­
szywą drogę wprowadzono. «

W sprawie tej odbieramy od jednego z ziemian 
naszych następujące pismo:

„Kuryer Poznański“ wprawdzie oświadczył się 
za głosowaniem przeciwko traktatom i zniżeniu ceł, 
ale jedynie dla tego, żeby odpowiedzialność za krok 
odnośny zwalić na rolników, skoro już koniecznie ra­
tunek rolnictwa upatrują w zachowaniu wysokich ceł 
zbożowych. To my tu na wsi doskonale rozumiemy, 
a w Berlinie też pewno to rozumieją. Z petycyami 
to tak: ktoś wystąpi, zaleci, tak mniój więcój to 
kwadruje z położeniem rzeczy, więc uchwała zapada, 
podpisują, ale następstwa się nie rozważa najczę­
ściej. Dopiero gdy „Kuryer“ następstwa te wyłożył 
dokładnie i wyświecił w licznych artykułach, nieje­
dnemu gęsiój skóry się dostało, że to jednak pewno 
tak nie jest na dobro nasze, jak nam z Poznania tę 
rzecz przedstawiono, żądając koniecznie, żebyśmy 
pressyą wywarli na Koło.

Ja się godzę zupełnie na zdanie wasze, że cła 
powinny być wszędzie równe, a ponieważ austrya- 
ckiego cła znieść nie można, więc i na rosyjskiej 
granicy powinny się zaprowadzić cła austryackie, 
a zatem trzeba głosować za traktatem rosyjskim, 
niema rady.

To rólnictwu pomoże o tyle, że przez ustalenie 
stosunków, może się handel ożywi i ceny nareszcie 
pójdą w górę.

To już jest tak jasne, że szkoda dalój o tem 
rozprawiać. Więc też ja dziś chciałbym publicznie po­
prosić posłów naszych o coś innego. Ktoś radził 
w „Kuryerze“, żeby ustanowić cło wewnętrzne na 
zboże, handlowane na terminy giełdowe, bo zboża 
tego nikt nie sieje i nie sprząta, a jednak ono waży 
na targu i przygniata ceny. Owszem, ja nic nie 
mam przeciwko temu, ale mnie się zdaje, że nie 
należy też zapominać o nie mniój ważnój rzeczy t. j. 
o podwyższeniu cła na wełnę.

Chów owiec zupełnie u nas upada, bo ceny 
wełny są zbyt nizkie. Jakież to dawniej z tój wełny 
mieliśmy korzyści, a dziś?! Otóż, kto chce rzeczy­
wiście dopomódz rólnictwu naszemu, niech zaprowadzi 
cła prohibitywne na wełnę zagraniczną kolonialną, a 
zaraz się ożywią nasze puste owczarnie i będzie na 
św. Jan czem opłacić procenta. Dziś z samego ziarnka 
na wsi istnieć nie można. Kto nie ma fabryki, kto 
nie ma buraków, upaść musi. Tylko jeszcze za po­
mocą chowu owiec i produkcji wełny, tego rodzaju 
gospodarstwa utrzymać by się mogły, ale na to 
trzeba ceł probibitywnych.

Zechciejcie to rozważyć, panowie w Poznaniu 
i Berlinie, ale przed zawarciem traktatu rosyjskiego, 
bo potem znów będzie po harapie.

Jeszcze lir. Arnim contra k Bismarck.
W zuanój sprawie hr. Arnima, o której refero 

waliśmy czytelnikom naszym we właściwym czasie, 
zabiera tenże ponownie głos publicznie i zamieszcza 
w berlińskim „Tagebl.“ oświadczenie, skierowane 
przeciwko ks. Bismarckowi.

Na wstępie stwierdza hr. Arnim, że „Hamb. 
Nachr.“, jak się zdaje, z inicjatywy ks. Bismarcka 
oświadczyły, iż niegrzeczny ton, w jakim się hr. 
Arnim odezwał publicznie, nie pozwala mu odpowia 
dać na pismo tegoż i że nie widzi powodu do dal­
szego prowadzenia walki, jaką toczył z ojcem jego. 
Wobec tego zaznacza hr. A., iż nie jego to wina, 
jeżeli fakta, które podał, są niegrzeczne i że ks. 
Bismarck pomimo zapewnienia „Hamb. Nachr.“ pod 
jął walkę przeciwko niemu w pismach, inspirowa 
nych przez niego. Hr. Arnim nie uważał za stńso- 
wne zwracać uwagi na różne wymysły prasy, któ­
rych widocznie i ks. Bismarck nie cenił zbyt wyso­
ko, skoro zawezwał na pomoc ostatecznie pana 
Hardena. Wywody tego ostatniego właśnie spowo 
dowaly hr. Arnima do publicznej odpowiedzi, ponie­
waż one bałamucą tylko opinią publiczną. Nasam 
przód wyraża hr. Arnim zadowolenie z tego powodu 
iż pan Harden przyznaje zaprzeczany dotychczas 
fakt, iż „korekta książki Hansa Bluma obierała 
drogę przez Friedrichsruh. „Twierdzi on dalśj — 
powiada hr. Arnim — że ks. Bismarck wcale jó, 
nie czytał. Mam wszelki powód do przypuszczenia 
że ta nieprawdopodobna wiadomość polega na braku 
dostatecznśj informacyi. Jaki mam powód do tego 
przypuszczenia, to pozostawiam sobie do innój spo­
sobności. — Pan Harden sądzi, — a wraz z nim 
cała prasa inspirowana z Friedrichsruh — iż 
działa w interesie księcia Btsmarcka, gdy po­
nownie zwraca uwagę na wynik procesu 
o zdradę kraju. Tymczasem nie jest to bardzo 
ostrożnem z jego strony. Najprzód chodzi tu tylko

o postępowanie in contumatiam, a następnie książę Książę Bismarck, pominąwszy *8Z® . ®
Bismarck uczyniłby bardzo dobrze, gdyby nie od- nie byłby w stanie dla swego na y Q g
nawiał wspomnienia o tym procesie. Zwróciłem już wia zająć się obecnie aktywną polityltą, j g p
uwagę na to, iż sąd został zwiedziony przez siał- deszły wiek wyłącza tóż powrót do J7vnn.
szowaną depeszę. Ozy mam jeszcze teraz przy po- wymagają sił walki L k azałP cesarz
minąć zaszczytną historyą krzywoprzysięgającego szczamy także, aby Prz7?kyk)®śo, j ą
świ».dka Matthia ? Może niezadługo będę miał spo- Bismarckowi, miała jakikolwiek mi y P iZ
sobność opowiedzieć szczegółowo te chwalebne czyny Cesarz życzy sobie po prostu zawiązani 
i wtenczas sądzę, że ks. Bismarck powie o artykule Bismarckiem przed śmiercią jego przyj y , 
Hstrdenowskim to samo, co rzekomo miał powiedzieć stych stósunków. .
o książce Bluma, że mało mu sprawiła przyjemności. Niektóre dzienniki berlińsk P M

„Pan Harden stara się usunąć odpowiedzialność związku pomiędzy wysłaniem h . ®
z ks. Bismarcka za bajki Bluma. Zdaje mi się, że Friedrichsruh a zaproszeniem nraProwa
usiłowania te nie powiodły się. Powiada on naj- marcka na uroczystość koronacyj ą 
przód, mówiąc o Blumie: „Oo ks. Bismarck we War- Jest to jednakże najzwyczajniejszy z . ? , . '
cinie gośoiowi mógł opowiadać lub może napomknął, Wszyscy bowiem aktywni i byli . ., ,
to podają często jako historyą.“ A zatem Bluma 1 właściciele orderow są zwykle na y 
należy zganić, że księciu uwierzył. Nie mam nic rową zapraszani. nWnipi
przeciwko temu, lecz nie upatruję w tem uniewin- Hr. Herbert Bismarck P y -«nr.isz nie
nienia księcia. I on także, opowiadając rzeczy, I w Berlinie, przysługiwało mu ? iańcncha do 
które dotyczą honoru innych, bez wątpienia nie jest jako byłemu ministrowi 1 wIaS°1C1® ... . RiMmarak 
uprawniony do mówienia nieprawdy. orderu domu Hohenzollernów. Da j •

„Nie chcę już dzisiaj dochodzić, ozy ks. Bis- nie był obecny w Berlinie podczi s J bolach 
marek czytał jednakże korektę i czy prawdziwem I derowój. Zresztą, jak w parła J
jest moje przypuszczenie, że Bismarcka należy uwa- opowiadają, hr- Bismarck miał P » ' aie
żaó jako źródło, z którego bezpośrednio czy pośrednio w pałacu usieśo na bardzo . .. hoinośredniojki, tak długo, dopóki nie cesarz, obchodząc swych gości, zawrócił bezpośrednio
Blum czerpał swoje bajki, ______rj , .
zostanie wymieniones inne źródło. — O co tutaj chodzi, | przed jego miejscem, 
to o to, że ks. Bimarck pablikając w „Ritchs- 
anzeigerze“ podejrzenie, iż „mój ojciec niekiedy 
czynność swoją urzędową poddąje interesom osobi­
stym“, chciał wzbudzić przekonanie i wzbudził je 
tóż, że podejrzenie jest uzasadnione. „Reicbs- 
anzeiger“ bowiem nie na to jest przeznaczony, by 
ogłaszać bezpodstawne twierdzenia.

Awantury serbskie.
Wiedeń, 22 stycznia.

(gg) Jeżeli czytelnicy zechcą sobie przypo- 
„Ks. Bismarck w samój rzeczy nic innego przez 1 mnieć uw gi nasze o zeszłorocznym, pierwszym za- 

to nie uczynił, jak późniój Blum — a jeżeli dzisiaj l machu stanu 17 letniego Aleksandra serbskiego, to 
stara się nawet odpowiedzialność za ową publikacyą I nam przyznają, że nasze przewidywania zupełnie się 
złożyć na sędziwego cesarza, to jestto lekkomyślno-1 ziściły. Z ogólnego punktu widzenia podnieśliśmy 
ścią i nieuczciwością, na które nie mam orzeczenia. I wtedy, że rozpoczynać rządy od zamachu stanu, 
5an Harden sądzi, że się zwrócę do p. Holsteina. czyli od naruszenia za pomocą soldateski ustaw 
Gdybym to uczynił, to ośmieszyłbym się, Pan Hol- kraju, było grubym błędem. W siczególnośei zaś 
stein, o ile mi dziś wiadomo, nigdy mego ojca nie wypowiedzieliśmy zdanie, że nadzieja, aby wskutek 
oskarżał o to, że spekulował z Hirschem lub kim oddania władzy stronnictwu radykalnemu w Serbii 
innym. Nie mam zatem upoważnienia go pytać. zawitał spokój publiczny i stał się możliwy jako 

„Ale ks. Bismarck, jak się dopiero teraz dowia- tako normalny rząd, okaże się całkiem P‘9uną. Kto- 
duję, wyraził podobne twierdzenia, jakie szerzy Blum kolwiek zna stronnictwa radykalne w Serbii, nie 
teraz, wobec innych osób. Byłem przeto i dziś jc- mógł ani na ohwilę przypuszczać, aby to stronni- 
stem więcój niż kiedykolwiek w prawie żądania od ctwo poczuwało się do obowiązku wdzięczności dla 
ks. Bismarcka, aby oskarżenia, które poniósł wbrew króla i pozbyło się nagle swych wprost anarchicznych 
swój powinności przeciw „swemu“ ambasadorowi, do- dążności.
wiódł albo też je odwołał. Jestem tego zd.*nia, żel Jakoż kilka miesięcy zupełnie wystarczyło na 
gdzie chodzi o spełnienie obowiązku honorowego, ks. j wykazanie słuszności naszych przewidywań. Wyta- 
Bismarck nie ma żadnych przywilejów, że raczój od czając wbrew woli króla byłym ministrom proces, 
niego właśnie można wymagać, aby we wszystkiem stronnictwo radykalne dopuściło się wobec polity- 
postępował honorowo. Ks. Bismarck na wszelkie cznych przeciwników aktu fanatycznój mściwości, 
możliwe sposoby kazał ścigać mego ojca sądownie, wobec króla aktu krnąbrnój niewdzięczności. Zabie- 
a po za sądami wyrządzał jemu i jego rodzinie I rając się do uzbrojenia chłopów, skupczyna przygo- 
wszelkie możliwe krzywdy. Nawet po śmierci mego towywała wprost rokosz. Zresztą gabinet radykalny 
ojca nie ustały te szykany. Prześladowanie rozcią- i skupczyna, coraz wyraźniój stawały się prostem 
gało się na najobojętniejsze sprawy i ani wzgląd na I narzędziem „głównego komitetu“ stronnictwa rady- 
stósunki Niemiec do zagranicy, ani na szacunek kalnego. Młodemu królowi nie pozostawało nic m- 
i wdzięczność przynależną domowi królewskiemu nie nego, jak osobistą interwencyą zażegnać grożącą 
nałożyły tym prześladowaniom granic... krajowi katastrofę. . ,

„Sądzę, że wszystko, co ks. Bismarck bez wszel- Ponieważ młody Aleksander posiada juz pewną 
kiego pożytku dla siebie i Niemiec nam uczynił złe- wprawę w urządzaniu zamachów stanu a force 
go, mogło było wystarczyć do zadosyćuczynienia jego de forger, on devient forgeron! — przeto bardzo 
złości, mógł on nareszcie położyć koniec oczernianiu zręcznie przygotował konieczne tło wojskowe, J*11*' 
tych, którzy ongi wzbudzili nienawiść jego, w pra- nując naczelnym wodzem armii pułkownika Kokę 
sie mu poddanój, za osłoną którój napróżno starał Milovanowicza, co było rzeczą tem pożyteczniejszą, 
się ukryć odpowiedzialność swoję. Wszystkie rze-1 ponieważ teraźniejszy prezes gabinetu, Gruicz jest 
czy poboczne, na które w ostatnim czasie skierowa- jenerałem, a zatem mógł łatwo pokrzyżować plany 
no uwagę publiczną, nie zwalniają królewskiego je-1 królewskie. Prócz tego Aleksander wezwał na po- 
ner&ł-pułkownika ks. Bismarcka od honorowego obo- moc ojca z Paryża. Exkrôl Milan wczoiaj po 1 
wiązku wypowiedzenia prostój prawdy. I godzinie w południe umyślnym pociągiem przybył do

„Gdyby przy tój sposobności jeszcze chciał do- Białogrodu, witany na dworcu nie tylko przez Ale- 
dać, że od 1876 jest mu wiadómo, iż mój ojciec nie J ksandra, lecz także przez ludność, u którój wido- 
był autorem „Pro Nihilo“, to czya ten znalazłby I cznie nie stracił miru „stary gosudar“, jak nazywają 
wielkie uznanie nietylko w poddanój mu prasie, ale Milana w Białogrodzie, chociaż jeszcze nie skończył 
w całym świecie. 40 roku życia.

Berlin, 19 stycznia 1894 r. I Przyjazd Milana do Białogrodu sam przez się
Hr. Arnim z Sćhlagenthin.“ I jest zamachem stanu, a przynajmniój naruszeniem

Cesarz a ks. Bismarck.
„Pojednanie się“ cesarza z byłym kanclerzem

Rzeszy niemieckiój będzie znowu prawdopodobnie I z naczelnikiem postępowców Goraszaninem, bt-óry 
przedmiotem fantastycznych kombinacyi politycznych, przed 2 laty nawzajem z królem Milanem oskarżał 
Cesarz bowiem przesłał w poniedziałek ks. Bismar-1 się w gazetach o — zabójstwa 1 Ale stary król 
kowi za pośrednictwem swego adjutanta, hrabiego przemówił do Garaszanina: „W obec poważnego 
Moltkiego, butelkę starego wina i równocześnie po-1 położenia, w którem się kraj znajduje, obowiązek 
winszował mu wyzdrowienia z influenzy,, na którą I od nas wszystkich wymaga, abyśmy zapomnieli 
w ostatnim czasie był zapadł. Książę Bismarck po- I o przeszłości“, p. Garaszanin skłonił się, i tak za- 
dziękował za tę pamięć cesarską, wyrażając przy I pomniano o zabójstwach i została przywrócona 
tój sposobności, wedle obiegających pogłosek, życzę- zgoda.
nie, aby mu zdrowie jego jak najprędzej pozwoliło I Potem do powołanych z kolei do pałacu na- 
osobiście złożyć cesarzowi podziękowania. I czelników postępowców, liberałów (mianowicie oska-

Cesarz raz już podobny sposób, po ostatniej I rżonych b. ministrów Awakumowicza i Riboracza), 
chorobie ks Bismarcka w Kissingen, dał inicjatywę I tudzież radykalnych, stary król mógł przemowie 
do podjęcia stósunków osobistych z byłym kanolerzem, I mniój więcój słowami króla mysz Gryzomira w „My- 
ofiarowawszy mu wówczas na pobyt jeden ze swych I szejdzie“:
pałaców. Ks. Bismarck wyraził wówczas listownie I „Na tom was teraz zebrał i zgromadził,
swoje dzięki, oświadczając zarazem z ubolewaniem, | Abyście złemu skutecznie zabiegli,
że za radą lekarzy czas rekonwalescencyi przebędzie | Nie czas, aby się jeden z drugim wadził,
we Friedrichsruh.

Obecny krok cesarza, który, jak „Nord. AUg.
Ztg“ zauważa, wypłynął z wielkodusznój inieyatywy 
cesarskiój, nie będzie, wedle naszego mniemania, 
miał żadnych ważniejszych następstw politycznych.

konstytucyi, ponieważ ekskról zobowiązał się nie 
prżybywać do Serbii, wyjąwszy ciężką chorobę syna. 
Ale mniejsza o to. Młody i stary król wczoraj 
i dziś odbywali konfereneye z różnymi wybitnymi 
Serbami. Najtrudniejszą oczywiście była sprawa

Rozumiem, żeście to samo postrzegli:
Teraz jest pora, aby każdy radził;
I jeżeliście w własnych sprawach biegli,
Na dobro kraju ten talent obróćcie, u
JA w tym się czasie przynajmniój nie kłóćcie.



... przekładając wiersze Krasickiego na
polityczną prozę: Gryzomir zalecał — gabinet koa­
licyjny, która to jednak kombinacja rozbiła się 
o fatalną okoliczność :

„...że sprzeczne w każdćj konjukturze
Myszowskie zdania szczurom, myszom szczurze.“ 

Jakoż radykalni serbscy jako beati possidentes, 
przynajmniéj w skupczynie, nie chcąc wcale słyszeć 
o koalicyi z innemi stronnictwami, jak to jeden 
z przywódzców stronnictwa radykalnego oświadczył 
wczoraj korespondentowi tutejszego „N. Wiener 
Tagblatt“.

Zdaje się zresztą, że młody król gotów jeszcze 
raz spróbować z stronnictwem radykalnem, byle 
spełniło następujące warunki :

1) Rząd (radykalny) będzie się uczciwie starał 
przywrócić porządek i bezpieczeństwo w kraju ;

2) będzie więcój uwzględniał prawa i życzenia
króla; ,

3) król zastrzega sobie decydujący wpływ na 
sprawy zagraniczne-,

4) Proces przeciwko b. ministrom (liberalnym) 
będzie zaniechany.

Ciekawe te „artykuły fundamentalne“ Aleksan- 
drafe contrario świadczą, że w kraju panuje niepo­
rządek i nie istnieje bezpieczeństwo osób ; że stron­
nictwo radykalne natrząsa się z praw i życzeń ko­
rony; że mianowicie sprowadza trudności na polu 
międzynarodowem i że bez wszelkićj racyi rozpoczę­
to proces przeciwko gabinetowi Awakumowicza.

Może fakt, że Koka Milowanowicz, który tak 
umiejętnie tresował operacyami większemi przy za­
machu stanu 13 kwietnja r. z., i teraz stoi na po­
gotowiu, a wojsko jest wierne dynastyi (zwłaszcza 
że fatalna gospodarka radykałów utrudnia regularną 
wypłatę żołdu) — skłoni centralny komitet radykal­
ny do przyjęcia ultimatum starego i młodego króla. 
W takim razie na teraz obędzie się bez zamachu 
stanu, chociaż bardzo łatwo przewidzieć, że za kilka 
miesięcy powstaną te same trudności, które istnieją 
teraz.

Jeżeli jednak radykalna większość skupczyny, 
którćj sesya miała się dziś rozpocząć, ale została 
tymczasowo odroczoną na kilka dni, nie przystanie 
na propozycye królewskie, natenczas może będzie 
trzeba rzeczywistego zamachu stanu — a mianowi­
cie zawieszenia konstytucyi. Jeżeli w kraju, który 
był kolebką cywilizacji europejskiéj, w Włoszech, 
świeżo powstała myśl usunięcia parlamentu i rato­
wania ogółu za pomocą dyktatury, cóż dziwnego, 
gdyby się korona uciekła do takiego środka w Serbii, 
gdzie, jak to bardzo trafnie z okazyi zeszłorocznego 
zamachu stanu zauważył kronikarz „Przeglądu Pol­
skiego“, odgrywa się zawsze „parodya historyi, pa- 
rodya instytucji parlamentarnych, parodyapolityki!“

W każdym razie młodziutki król niepotrzebnie 
dopuścił się owego pierwszego zamachu stanu! Gdy­
by się go nie był dopuścił, nie stałby dziś przed 
ewentualnością drugiego. Z drugiéj strony wprawa 
w takich kwestyach odgrywa pewną rolę! „Ge n’est 
que le premier pas qui coûte.“

Polacy na obczyźnie.

Czytamy w „Wiarusie Polskim“ :
„Wiec Polaków katolików z Saksonii i sąsie­

dnich okolic odbędzie się dnia 4 lutego r. b. o go­
dzinie 3 po południu w Magdeburgu na sali „Freund­
schaft“, przy Prälatenstr. nr. 32 naprzeciw domu 
św. Józefa przy kościele katolickim.

Na wiecu nie będzie mowy o polityce a nato­
miast zajmą się wiecownicy moralnemi i materyalne- 
mi swemi potrzebami.

W pierwszym rzędzie będzie mowa o katoli­
ckich polskich towarzystwach i o opiece duchownej 
dla Polaków. Do skutecznego oddziaływania na lu­
dzi, potrzebna jest dokładna znajomość osób i stó- 
sunków miejscowych a taką znajomość może zdobyć 
tylko kapłan polski, stale w Saksonii mieszkający. 
Dla tego wiecownicy mają uchwalić i wysłać do 
władz duchownych pokorną prośbę o ustanowienie i 
utrzymanie w Śaksonii stałego polskiego duszpaste- 
lza, jak ich mają Westfalia, (ks. dr. Liss w Bochum), 
Dyseldorf-Kolonia-Miiiheim n. R. E.berfeK (O. Kon­
stanty z Dyseldorfn), dekanat esseński (O. Andrzej 
z Neviges), Bottrop i sąsiednie parafie dyecezyi mo 
nasterskiéj (O. Wilhelm z Dorsten).

Niechże więc katolicy Polacy okolic saskich, 
jeżeli pragną otrzymać polskiego kapłana, tłumnie 
spieszą dnia 4 lutego do Magdeburga.

Kto przybyć nie może, niech weźmie kartę 
korespondencyjną i niech napisze na niój t&k :

„Podpisany godzi się na wysianie do władz 
duchownych pokornej prośby o ustanowienie i 
utrzymywanie stałego polskiego duszpasterza dla 
Saksonii i sąsiednich okolic“.

To oświadczenie podpisać imieniem i nazwi 
skiem, podać nazwę miejscowości, ulicy i numer do­
mu, w którym piszący mieszka, napisać na stronie 
odwrotnéj adres: Pan J. Rogala — Magdeburg — 
Piälatenstr. 24.

Ladzie obrotni mogą powyższe oświadczenie 
wypisać na arkuszu, dać do podpisania znajomym 
Polakom Katol.kom i przesłać panu Rogale w tan­
kowanym liście. Można też dodać wiadomość, ile 
mniéj więcój w każdój znanój piszącemu miejscowość. 
mieszka Polaków Katolików. Towarzystwa katolicko- 
polskie w saskich okolicach, o ile nie mogą przybyć 
na wiec z wszystkimi członkami, niech nań wyślą 
swych delegatów lab przynajmniéj pisma oświadcza­
jące się za wysłaniem prośby o polskiego księdza 
to z jaknajliczniejszemi podpisami. Chodzi bowiem 
o udowodnienie liczbami, ze ksiądz polski dia saskich 
okolic potrzebny.

Jeżeli tego Polacy dokażą — dokazać mogą 
tak łatwo — to prośba ich zostanie uwzględniona 
tak samo, jak pomyślny skutek miały podobne sta­
rania Rodaków naszych w innych okolicach.

Czcigodne duchowieństwo katolickie w Sakso­
nii niezawodnie zechce poprzeć starania i prośby 
licznych swych polskich parafian, z którymi — mimo 
najszczerszój chęci — prawie nigdy dostatecznie po 
rozumieć się nie może.

Sejm galicyjski.
Lwów, 23 stycznia.

Początek o godz. 11 min. 40.

W myśl wniosku Wydziału krajowego uchwa­
lono ustawę, zezwalającą gminie Pruchnik, powiatu 
jarosławskiego, na pobór opłaty gminnój od napojów 
spirytusowych, piwa i miodu do końca r. 1895.

Adam Jędrzejowicz w mowie, przyjętój okla­
skami, motywował wniosek swój w sprawie zmiany 
konkurencyi kościeluój. Wniosek odesłano do komi- 
syi administracy.inój.

Wniosek Żardeckiego w przedmiocie zmiany 
ustawy drogowój odesłano do komisyi drogowój; 
wniosek Franciszka Jędrzejowicza w sprawie tę­
pienia chrabąszcza majowego do komisyi gospodar­
stwa krajowego, a wniosek Potoczka, w sprawie 
ustawy łowieckiój, do komisyi administi acyjnój.

Petycyą gminy miasta Rohatyna o zaprowa­
dzenie poprawnych warsztatów sukienniczych dla 
kuśnierstwa i dla garbarstwa, tudzież petycyą gminy 
miasta Zatora o założenie tam szkoły koszykarskiój, 
odstąpiono Wydziałowi krajowemu do przeprowadze­
nia odpowiednich badań fachowych i układów za 
pośrednictwem komisyi krajowćj dla spraw przemy­
słowych i z poleceniem, aby Wydział krajowy zdał 
sprawę sejmowi o ich wyniku na najbliższój sesji.

Petycye domagające się zaprowadzenia okrę­
gów sanitarnych w Czarnym Dunajcu, w Krościenku 
nad Dunajcem i we Wielkich Oczach, odstąpiono 
wydziałowi krajowemu do przychylnego o ile możno­
ści sprawozdania na najbliższój sesyi sejmowój.

Przy wyborze uzupełniającym zostali wybrani 
do komisyi kolejowój: Korytowski, Lenartowicz, 
Sękowski i Skrzyński Zdzisław, a do komisyi po- 
datkowój: Fruchtman, Rogoyski, Stadnicki Stanisław 
i Szeliski.

Do laski marszałkowskiój wpłynęły wnioski: 
Emila Torosiewicza o uchwalenie 8000 dr. na mi- 
sye katolickie, Merunowicza o zaprowadzenie pizy- 
musowój asekuracyi i Olpińskiego o wyznaczenie 
zaopatrzenia wdowie po ruskim poecie Szaszkie- 
wiczu.

Stręk interpelował komisarza rządowego o nie­
słuszny wymiar należytości.

Koniec posiedzenia o godzinie 12 minut 45.
Naitępne posiedzenie odbędzie się we czwartek 

o godzinie 11.

Z sejmu pruskiego.

mi i prosił, aby orzeczeń mówców związku ewangie- 
lickiego nie przypisywać wszystkim protestantom. 
Centrum posiada tak wielki wpływ w państwie, 
że skargi na nieparytetycznośó są nieuzasadnione. 
Następnie mówca zwrócił się do etatu i z uznaniem 
wyraził się o zaprowadzonój oszczędności, pochwala­
jąc również system dodatków wedle lat służby. 
Przechodząo pojedyncze etaty, zwrócił mówca uwagę 
na smutne położenie rólnictwa, któremu grożą nowe 
niebezpieczeństwa ze strony traktatu handlowego 
z Rosyą. Traktaty handlowe w ogóle były, zdaniem 
jego, wielkim błędem politycznym, gdyż przez to ob­
niżono polityczne znaczenie rólnictwa, iż ono 
właśnie ma ponosić cię/ary. tfo, co wypowiedziano 
w mowie od tronu, wygląda tak, że rólnictwu ode­
brano krowę, a przyrzeczono mu za nią kozę. 
Wzmocnienie konserwatywnego strounictwa przy 
ostatnich wyborach słnży za dowód, że kraj zupeł­
nie podziela zdanie konserwatystów w polityce han- 
ćlowój. Chwilowe położenie finansowe jest nie­
pomyślne, ponieważ z jednój strony braknie wielkich 
zwyżek w dochodach kolei, z drugiéj strony nie­
pomyślne są stósunki finansowe z Rzeszą. Mowę 
hr. Limburga można streścić w tych kilku stówach : 
potępiał traktaty handlowe, żądał reformy finansów 
Rzeszy i większej kontroli jćj finansów ze strony 
Rady związkowój a nie ze strony ministra skarbu i 
zapewniał o szacunku swego stronnictwa dla korony, 
które mimo to korzysta z prawa wypowiedzenia 
swego zdania publicznie. — Deput. Sattler (nar. lib.) 
przeczył twierdzeniu, dotyczącemu nieparytetyc.znośei 

wyraził życzenie, aby ostatecznie porozumiano się 
administracją pocztową Rzeszy, która buduje pa­

łace pocztowe na koszt kolei żelaznych. — Deput, 
baron Zedlitz (wolnokons.) żądał, aby wyzyskano 
wszystkie środki, dla utrzymania właścicieli ziemskich. 
Zamienienie hypotek na długi rentowe przywiedzie 
wielu właścicieli o upadek. — Deput. Bickert (wolne 
stów.) przemawiał przeciw projektom podatkowym i 
skargom rólników i zaczepiał ministra skarbu z po­
wodu reformy podatkowej. — Minister Miquel odpo­
wiedział na te wywody, zaznaczając, że właśnie re- 
:o;ma podatków umożliwia kontrolę nad wydatkami 
jłzeszy. Nie podobna zaprzeczać konieczności za­
prowadzania zmiany w stósunkach finansowych. Cho­
wając głowę pod skrzydła, nie przysługuje się pań­
stwa, dla tego mówca jest zadowolony, że znalazł 
środek pomocny. Chce on się przekonać, czy jedno­
myślność reprezentacyi krajowych z rządami będzie 
parlamentowi obojętną. (Huczne oklaski na prawicy). 

Jutro dalszy ciąg dzisiejszych obrad.
Koniec o godzinie ir/i.

Z parlamentu niemieckiego.

(33 posiedzenie.)

Berlin, 23 stycznia godz. 1.
W parlamencie toczyły się dzisiaj dalsze obrady 

nad wczorajszą interpelacją socyalistów, dotyczącą 
środków przeciw niedoli robotników. Dzisiaj zabrał 
pierwszy głos deputowany dr. Kropatschek (kons.), 
który w zręczny sposób zwracał się przeciwko wczo­
rajszym wywodom deputowanych Bebla i Liebknechta 
i zakończył swoje przemówienie tą uwagą, że każda 
siostra miłosierdzia, która przynosi zupy do domu, 
uczyniła dla robotników więcój, aniżeli socyalna de- 
mokracya. Tylko chrześciańska monarchia może 
wystąpić stanowczo na korzyść biednych.

Dep. Singer (soc. dem.) przemawiał przeważnie 
w tym samym duchu co wczoraj deputowany Bebel 
i bardzo krytyknjąco wyrażał się o dotychczasowój 
„reformie żebraczój“, która nie nadaje s ę do zapobie­
żenia istniejącym niedomagamom. Jako następstwo 
niedoli przytaczał mówca smutne położenie berlińskiej 
kasy malarzy, która latem liczjła jeszcze 4000 człon­
ków, a teraz ma ich żale lwie 2100. Kasa nie może 
już wypłacać pieniędzy chorym, ponieważ członkowie 
po większój części są pozbawieni zarobku i nie mogą 
płacić udziałów a fundusz rezerwowy jest wyczer­
pany, W obec tego rząd będzie mnsiał koniecznie 
przedsięwziąć szybko środki ku usunięciu njedoli.

Sekr. stanu Bötticher zauważył, iż nie można 
Berlina z ciągle fluktuującą ludnością brać za punkt 
osądzania niedoli ogólnój. — Dep. Fuchs (centr) 
zaznaczył, że przez odrzucenie ochrony robotnika 
socyalni demokraci nie działali w interesie stanu 
robotniczego, lecz jedynie w interesie własnego stron­
nictwa. — Dep. Kardorff (str. Rzeszy) ubolewaj 
nad usunięciem ustawy antysocyalistycznój, zape 
wniając, że bez obostrzenia prawa karnego, praso 
wego i prawa stowarzyszania się walka przeciw SO' 
cyalnój demokracyi zostanie bezowocną. — W dłu 
gich wywodach skreślił dep. Bühn (soc. dem.) poło­
żenie tkaczy w górach ślązkich.

Na tem skończono dyskusyą i załatwiono inter­
pelacją.

Koniec o godzinie ß1/*.

Ziemie Polskie.
* „C o n s e r v. C o r r.“ występuje przeciw 

tendencyjcemu wyzyskiwaniu przez młodoczeskie 
dzienniki przemówienia, jakie wygłosił ks. Kardynał 
Kopp do depntaeyi słoweńskich członków sejmu ślą­
skiego, która przybyła prosić tego księcia Kościoła 
o poparcie uprawnionych życzeń Polaków i Czechów 
na Slązku. Przedewszystkiem należy zaznaczyć 
z naciskiem — pisze przytoczony organ — że żą 
dania Słowian ślązkich nie mają absolutnie nic 
wspólnego z żądaniami Mlodoczeehów, co wynika 
,uż z tego samego, że na Slązku przeważną część 
Słowian stanowią Polacy, którzy z pewnością nic 
nie chcą wiedzieć o programie młodoezesfcim. Czyż 
jest ktoś, ktoby sądził, że Polacy patrzeliby spo­
kojnie, gdyby chciano rozszerzyć program młodo- 
czeski na Slązk wschodni? Tych kilka stów wy 
starczy na wykazanie bezzasadności doniesień prasy 
młodoczeskiój. Przypuszczamy, iż rzecz miała się 
zupełnie inaczój, niż ją przedstawiają organa młodo 
czeskie, a przypuszczenie zamieni się w pewność po 
odczytaniu rozpraw sejmu ślązkiego. Zdaje się, iż 
ks. Kardynał wskazał na godne pożałowania objawy 
w Pradze i zachęcał do umiarkowania i pokojowego 
pożycia. Że wezwanie to znalazło pożądane echo 
świadczą mowy posłów ślązkich Micheydy (Polaka/ 
i Hruby’ego (Czecha), wygłoszone na drugiem z rzędu 
posiedzenia sejmowem, w których to mowach ci po 
słowie powołując się na wyrażone ze strony bardzo 
poważnój życzenia, oświadczyli gotowość prowadzę 
nia rozpraw w duchu pokojowym i pojednawczym.

Niemcy-
* Berlin, 23 stycznia. Z poglądu na uchwały 

rządu odnośnie do wniosków i rezolucyi Izby depu 
towanych w przeszłój sesyi zaznaczamy to, iż rząt 
odmawia podjąć badań, czy posady duchownych 
których utrzymanie zależy całkiem lub częściowo na 
mo;y zobowiązań prawnych od kasy państwowój 
jeszcze dostarczają dochodu odpowiedniego stanowi 
— Kilkunastu nauczycieli przesłało petycyą o wyda 
nie przepisu prawnego, na mocy którego wszystkim 
miejskim nauczycielom, także znajdującym 'się w 
urzędzie, przy pobieraniu dodatków komunalnych ma 
się doliczać cały czas służby. W tym względzie 
rząd jeszcze nie ukończył rozpraw. Tak samo nie 
powziął rząd jeszcze deeyzyi w sprawie uchwały, 
aby rozprzestrzenić państwowe dodatki wedle lat 
służby nauczycieli także na miejscowości z przeszło 
10,000 mieszkańców w razie niedostatecznego wyna­
grodzenia ze strony gminy.

— Pisma niemieckie zaznaczają, że 
liczba orderów i odznak honorowych w tym roku 
rozdanych przy uroczystości orderowój była mniejszą, 
niż w ostatnich dwóch latach. Rozdano 1,732 od 
znak; w 1893 roku było ich 1,891 a w 1892 roku 
1,741.

— W parlamencie rozpoczną się obrady 
nad reformą finansów ministra Miquela dopióro wten­
czas, kiedy się ukończy czytanie etatu w Izbie de­
putowanych sejmu.

— Traktat handlowy z Rosyą ma być nie­
zadługo publikowany w „Reichsan.“, jeszcze zanim 
zostanie przedłożony parlamentowi. Naturalnie mo­
żna to uczynić dopióro wtenczas, kiedy układ zosta­
nie podpisany, co w Petersburgu chwilowo jeszcze 
nie nastąpiło.

— Pogłosce, jakoby miał ustąpić ze swego 
posterunku minister rólnictwa, Heyden a w jego 
miejsce zostać wybranym baron Schorlemer z Alstu, 
zaprzecza dzisiejszy „Berliner Tageblatt“ na podsta­
wie informacji u kompetentnego źródła.

Izba deputowanych
(3 posiedzenie.)

Berlin, 23 stycznia godz. 11
Załatwiwszy kilka spraw obrachunkowych, przy 

stąpiła Izba do obrad nad etatem na rok 1894/95 
Dep. Strombeck (centr.) : Jakkolwiek etat sam, oraz 
wywody ministra skarbu nie sprawiają pocieszają 
cego wrażenia, to jednakże sympatycznie przyjęto 
to, że w etacie domen wstawiono większą sumę na 
mieszkania dla robotników, że liczba radzców proce 
derowych ma być pomnożoną i że system dodatków 
wedle lat służby zostanie dalój rozprowadzony. Po 
cieszającem jest i to także, iż system włości rento 
wych uczynił znaczne postępy. Z wielkiem zadowo 
leniem wita mówca to, że przy dodatkach w miarę 
lat służby ma się duchownym doliczać czas od ich 
ordynacyi, chociaż nie byli ustanowieni jako probo 
szezowie. Centrum atoli będzie dążyło nadal do 
tego, aby dodatki państwowe otrzymywali także 
proboszczowie misyjni i aby pod względem finanso 
wym przywrócono zupełną parytetyczność między 
katolickimi a ewangieliekimi duchownymi. Centrai» 
ubolewa również nad tem, że nie uczyniono więcó 
w sprawie podwyższenia pensyi nauczycieli szkól lu 
dowyeh, którzy w niektórych zwłaszcza okolicach 
znajdują się w smntnem położeniu. Mówca szcze 
gółowo przechodził różne pozyóye etatu i w końcu 
poruszył także kwestyą perytetyczności wśród urzę 
dników. Katolicka prąsa zdobyła sobie tę zasługę, 
że rozjirowadza tę sprawę gruntownie i stwierdza 
faktami, iż istnieją niemożliwe zasady administra' 
cyjne. — Dep. hr. Limburg z Stirum (kons.) za­
protestował przeciw twierdzeniu, jakoby katolików 
nie traktowano w Prusach na równi z ewangielika- '

Telegramy.
Paryż, 23 stycznia. W nocy z soboty na nie'

dzielę znaleziono na schodach magazynu „du Printemps“ 
lombę. W laboratoryum stwierdzono, że"bomba za­
wiera silnie wybuchający materyał, podobny do tego,

, aki się znajdował w bombie Vaillanta.2
Tuluza, 23 stycznia. W pracowni pyrotech- 

nika nastąpiła eksplozya. Trzy osoby zabite; kilka 
ciężko rannych.

Rzym, 23 stycznia. Ajencja Etefaniego do­
nosi z Palermo: Jenerał Morra wystósował do pre­
fektów sycylijskich cyrkularz, zawierający wskazó­
wki, dotyczące rewizyi budżetów gminnych. Cyrkn- 
arz nakazuje przedewszystkiem wydatki obowiązkowe 

ograniczyć do absolntuie koniecznych; fakultatywne, 
ile nie są wywołane potrzebami dobra publicznego, 

skreślić, a zarazem zbadać listę gminnych podatków. 
Cyrkularz zawiera również zarządzenia, zmierzające 
do polepszenia bytu klasy robotaiczój, w porozumie­
niu z kapitalistami i właścicielami ziemskimi.

Rzym, 23 stycznia. „Popolo Romano“ donosi, 
w Pizie i okolicy wybuchnął strejk robotniczy, 

oraz że przyszło już do starć między policją i wojskiem, 
które jednak dotychczas nie użyło broni palnój.

Rzym, 23 stycznia. Riforma oświadcza, że 
pogłoska, jakoby artykuły w „Timesie“ o intrygach 
Łudiniego przeciwko trój przymierzu miał Crispi in­

spirować, jest bezpodstawną.
Kapstadt, 28 styoznia. Major Francois do-i 

nosi na dniu 1 stycznia, że pobił wojowników Wit- 
booi pod Gansbergiem że ponieśli oni wielkie straty. 
Opróoz tego zdobył on 40 koni i wiele bydła i uwiec. 
Wojsko niemieckie liczy 3 żołnierzy lekko rannych.

Praga, 23 stycznia. W dalszym ciągu pro­
cesu przeciw członkom „Omladiny“ twierdzą oska­
rżeni, dziennikarz Skala i koncypient adwokacki 
Raszin, że związek „Omladiny“ nie istnieje. Przed­
stawiona w akcie oskarżenia organizacya iest prze­
pisana z dzieła: „Wiederbelebte Gihber v. Sabina.“ 
Raszin oświadczył, że należy do najradykalniejszego 
skrzydła partyi młodoczeskiój. Dziennikarz Sokol 
zezn&je. że „Owladna“ istnieje od r. 1869.

Budapeszt, 23 stycznia. Izba obradowała na 
wczorajszem posiedzenia w sprawie naruszenia nie­
tykalności poselskiój dep. Kornela Abranyi‘ego, rze­
komo popełnionego przez rewizję, dokonaną w reda- 
ccyi „Pesti Naplo.“ Po diuższćj dyskusyi uchwali­
ła Izba, że w wypadku tym nie zaszło naruszenie 
przywileju nietykalności. Następnie rozpoczęła Izba 
obrady nad drugą sprawą, dotyczącą nietykalności 
poselskiój Abranyi‘ego, a to z powodu oporu, sta­
wianego przez niego organom policyjnym, działają­
cym w urzędowym charakterze. Dyskusja w tój 
kwestyi toczyć się będzie dzisiaj w dalszym ciągu.

Budapeszt, 23 stycznia. Wczoraj odbył się 
pojedynek na pałasze między wiceprezydentem Izby 
Perczelem, a dep. hr. Władysławem Szaparem, wy­
wołany ostatnią mową Perczela w Izbie. Obaj prze­
ciwnicy odnieśli lekkie rany.

Petersburg, 24 stycznia. Z głębi Rosyi do­
noszą o wielkich śniegach. Nad Wołgą, w okolicy 
Seratowa i Astrachana spadły tak wielkie śniegi, 
że komunik acya została zupełnie uniemożliwioną.
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miejscowa, prowincyoaalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Po*nań, środa 24 stycznia.
• Teatr polski w Poznaniu. Jutro w czwartek na 

benefis p. Ziembióskiój operetka 8zobera ze śpie­
wami i tańcami: „Modniarka warszawska.“

Biletów abonamentowych nabywać można w skła­
dzie B. Sznlczewskiego przy Wilhelmowskim placn.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

• Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą eo wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

• Głos z ludu. Otrzymaliśmy pismo następujące:
„Wielmożny Panie Doktorze!

„Będąc zawikłany, tylko z młodzieńczego szału, 
w wir przez burzycieli wywołany, dałem się przez to ła­
two powodować do wykonywania niecnych i gorszących 
rysunków w „Kropidle“, w którem także zasłużone pismo 
„Kuryer Poznański“ było skarykatnrowane, czego dziś, 
po nabyciu innego przekonania, mocno żałnję i Wielmo­
żnego Pana Doktora, jako redaktora, jak najusilnićj prze­
praszam i pokornie o wybaczenie mi tego występku proszę. 
Jako też zarazem całe społeczeństwo, należące do partyi 
patryotycznćj, które przez moją nieszczęśliwą pracę w

Kropidle“ obraziłem, tntaj przepraszam.
„Nie roszczę sobie najmniejszćj pretensyi do wiel­

kości, aby moja obraza lub przeproszenie miało mieć ja­
kieś znaczenie, lecz czuje jako Polak-katolik tę moralną 
potrzebę, po nawróceniu się, przeprosić tych, którzy około 
dobra dla naszego społeczeństwa wiele zasług położyli, 
z których i ja korzystałem. Postanowiłem więc już 
więcój razy nie burzyć, tylko za przykładem dobrój woli 
ludzi także moich słabych sił dokładać do zgody i pracy 
nad dobrem ojczyzny.

Z głębokim szacunkiem
uniżony sługa

Paulin Gardzielewski.
„Düsseldorf, 21 stycznia 1894.“
My co prawda dopiero z pisma powyższego dowie­

dzieliśmy się o owych karykaturach. Jeżeli nas w nich 
autor, jak sam twierdzi, obraził, wybaczamy mu najchę- 
tniój i prosimy go, żeby, jak sam przejrzał i zmienił 
zdanie, tak i w sferach ludowych, z któremi się styka, 
stał się apostołem spokoju i zgody. Bo i my niczego 
więcój nie pragniemy, jak zgody i spokoju, zwłaszcza też 
w stosnnkn do lndn, tój najpotężniejszej warowni naro­
dowości.

* Zwracamy uwagę na ogłoszenie Poznańskiego sto­
warzyszenia Pań, które odbędzie swe tegoroczne walne ze­
branie dnia 29 b. m. na sali ratnszowój.

* Miejska kasa oszczędności otworzyła z dniem 10 
b. m. lombard i udziela pożyczek od 100 marek po­
cząwszy na zrocent niższy o */*, względnie 3/4 od lom­
bardowego procentu banku państwa.

* Dom przy nl. Berlińskiój nr. 20 nabył od pani 
Pilet wdowie po radzcy tajnym, p. Samuel 8amter,



* Komlsya kolonlzacyjna nabyła od 'spadkobierców 
kupca Reisnera majątek Ostrowieczno z Radzyniem w po­
wiecie śremskim, obejmujący 2000 morgów (przeważnie 
słabej ziemi i jeziora) za cenę 275,000 marek. W tym 
nowym nabytku i sąsiednim Nowcn, który należy także do 
kolonizacyi, mają osiąść koloniści e w a u g i e 1 i c c y, po­
nieważ, jak powiada „Pos. Tageblatt“, okolica jest w po­
siadaniu Polaków. Powód ten świadczy o osobliwem po- 
jęciu sprawiedliwości. Katolicy muszą składać pieniądze, 
które mają służyć do wrogiej katolicyzmowi propagandy.

* Dnia 22 i 23 b. m. toczyła się przed tutejszym 
sądem przysięgłych sprawa przeciw krawcowi Jacob, kan­
torowi i rzezakowi Loewensohn z Obornik i handlarzowi 
Freund z Obornik. Obrońcą Jaooba był radze* Uunckel 
z Berlina, drugiego adwokat Fahle, trzeciego adwokat 
Woliński. Sprawa zakończyła się wczoraj w nocy o wpół 
do 12 skazaniem Jacoba i Loewensohna na l1/« ro^D 
cuchthanzu i utratę praw obywatelskich na 2 lata. Freund 
został uwolnionym.

* Pomiędzy Kobylopolem a Maltą zabity został 
wczoraj po południu robotnik 8trzelewicz zamieszkały na 
Ostrówku. Dopuścił się on kradzieży] w Kobylopolu, do­
kąd się był udał na żebraninę. Dwóch robotników, któ­
rych z Kobylopola wysłano za nim w pogoń, dopędzili go 
w drodze i chcieii go przytrzymać, a gdy im stawiał 
opór, został przez jednego z nich uderzony kijem tak sil- 
nie w głowę, że wkrótce potóm umarł. 8prawców jego 
śmierci aresztowano, a trupa odstawiono do lazaretu 
miejskiego.

* Z Swarzędza piszą nam o wielkich niedogodno­
ściach, na jakie są narażeni tamtejsi katolicy z powodu 
szczupłości kościoła. W niedzielę i święta dochodzi ścisk 
w kościele do tego stopnia, że, kto przybędzie uiedość 
wcześnie, nie wcisnąłby się do niego i z bagnetem w ręku 
Zdarzyło eię raz w tutejszój ciżbie, że gdy pewna ko­
bieta popchnięta upadla na łeno siedzącemu przed nią 
mężczyźnie, w tern położeniu musiała pozostać przez cały 
czas nabożeństwa, bo żadnym sposobem powstać nie mogła. 
To też liczne tłumy zmuszone są, jeżeli powietrze sprzyja, 
mieścić się na cmentarzu, a zimą lub w razie niepogody 
wracać do domu, nie wziąwszy udziału W nabożeństwie. 
Ks. dziekan nosi się wprawdzie oddawna z zamiarem za­
radzenia złemu przez rozszerzenie kościoła, ale dotychczas 
wykonać tego nie zdołał. — Niemniój stosunki szkólne 
w Swarzędzu pozostawiają wiele do życzenia. Osiem klas 
tamtejszych ma tylko pięć lokali i to położonych W trzech 
osobnych, odległych od siebie budynkach, z których dwa 
znajdują się na wb!, a jeden w mieście. Kolegium na 
uczycielskie składa się z 3 nauczycieli i 2 nauczycielek. 
Mimo to podatek szkolny jest bardzo wysoki, bo wynosi 
przeszło 290 proc.

-¡* W Swlęoichowls pochowam w zeszły poniedzia­
łek ks. dr. Romana Padego. S. p. ks. Pade urodził się 
w Bledzewie p. Międzyrzeczem r. 1863, abituryeuckiegza 
min złożył w Rawiczu. Przez 3 lata słuchał filozofii we 
Wyrcburgu, potem teologii. Roku 1888 otrzymał świę. 
cenie kapłańskie w Gnieźnie.

Przez krótki czas był wikaryuszem we Wałczu, zkąd 
przybył do Poznania. Tutaj był przez nieomal 4 lata 
wikaryuszem przy kościele pofranciszkańskim i zarazem 
nauczycielem religii przy gimuazyum Fryderyka Wilhelma. 
Po raz drugi wyjechał na studyum filozofii do Moaasteru. 
Wracając po doktoryzacyi do domu, zatrzymał się w Ber­
linie, aby korzystać z tamtejszych bibliotek. Tam też za 
chorował, prawdopodobnie zaraził się przy słuchaniu spo­
wiedzi w lazarecie (Krankenheim). Po 6 miesięcznych 
cierpieniach zasnął w Panu dnia 18 b. m. Eksportacya 
odprawiła się w niedzielę przez Leszno do Swięcichowy, 
gdzie nazajutrz o godz. 10 odbył się pogrzeb. Przybyło 
księży 20. Mowę żałobną miał ks. Fischboek. Korony 
przysłali pomiędzy innymi studenci z Wyrcburga i kole­
gium profesorów gimn. Fryd. Wilh.

W kościele pofranciszkańskim odbyło się nabożeń 
stwo żałobne przy licznym udziale wiernych dziś w środę, 
dnia 24 stycznia. R. i. p.

* Na rzecz odbudowania spalonego kościoła w Kot 
drąbin nadesłali następujący Dobrodzieje składki do roz 
porządzenia miejscowego proboszcza:

J. O. księżna Czartoryska z Rokosowa 20 mk. Ks. 
proboszcz Chylewski z Pakości 19 mk. Ks. proboszcz 
Motylowski z Wierzchucina 12,5 mk. Ks. prób. Kompf 
z Inowrocławia 62,38 mk. Ks. proboszcz Grześkiewicz 
z Gościeszyna 25,45 mk. Wacław Korzeniewski 1 mk 
Tekla Scrwotka 2 mk. (z Opola). Ks. proboszcz Hejno- 
wicz z Czerwonej wsi 17 mk. Ks. proboszcz Dziegiecki 
z Czermina 3,5 mk. 8. Michalska z Szczodrowa 1,50 mk. 
Jan Pluciński, urzędnik z Frydryckowa 10 mk- Ks. prób. 
Jaśkowski z Dziekanowic 20 mk. Ks. proboszcz Koziel­
ski z Parchania 10 mk. Ks. Kosicki, kapelan z Roko­
sowa 5 mk. Ks. proboszcz Jaskólski z Sowiny 6 mk. 
Ks. proboszcz Konopiński z Ostrowa 14,2 mk. Tomasz 
Fizilewicz z Kołdrąbia 3 mk.

Wszystkim dobrodziejom P. T. składam serdeczne 
podziękowanie za przysłane ofiary — o dalszą pomoc 
upraszam.

Kołdrąb, w styczniu 1894.
Ks. Z. Sypniewski.

* Do „Berliner Tageblatt“ donoszą z Piły, że dnia 
22 b. m. odbyło się tam zebranie członków „Związku 
agraryuszów“ z powiatów czarnkowakiego, chodzieskiego i 
wieluńskiego w celn wyborów nowego zarządu. Przy tej 
sposobności okazało się, że rzekomy entuzyazm dla Związku 
jest czczym frazesem. Stawiło się bowiem zaledwie 60 
członków z powiatu chodzieskiego, a z dwóch drugich na­
wet tylko jeden. Związkowi spodziewają się rozwiązania 
parlamentu, bo na ten przypadek postawili kandydaturę 
naczelnege prezesa z Luneburga, p. Colmar-Meyenbnrga, 
Jest on stanowczym przeciwnikiem wszelkich traktatów 
handlowych i polityki kanclerza Caprivlego. Przed rokiem 
miał pan Colmar rozwodzić się w gronie swych przyjaciół, 
że kanclerz, który nie posiada własności ziemskiśj, nie 
może mieć zrozumienia potrzeb i interesów rólnictwa, 
Z obrad zebrania jeszcze i ten szczegół zaznaczyć wy, 
pada, że pan Scheibner z Chodzieżą wywodził żale na 
wielką oziębłość chłopów względem Związku, którą może 
należałoby raczej nazwać ostrożnością.

* Dr. Antoni Józef Roiło, znany w literaturze pod 
pseudonimem dr. Antoniego J., zmarł onegdaj w Kamień­
cu Podolskim. Dr. Rolle, urodzony w roku 1830, ukoń­
czywszy stndya medyczne w Kijowie, osiadł stale jako le­
karz w Kamieńcu. Nietsrudzony pracownik na polu hi 
storyi i literatury, zasilał swojemi studyami i szkicami 
przez lat wiele niemal wszystkie pisma polskie. Z ebszer 
niejszych stndyów zasłużonego historyka wymieniamy] 
„Zameczki podolskie“, „Opowiadania historyczne“ 5 seryi 
„Jan Leszczyc Grabianka“, „Gawędy z przeszłości“ 
tomy, „Zameczki na kresach maltańskich“ 3 tomy i wiele 
innych. Barwna swoje opowiadania snuł przeważnie na 
tle dziejów XVII i XVIII stulecia.

* Kraków, 23 stycznia. Pogrzeb śp. Leopolda 
Szumskiego, kapitana IU pułku ułanów wojsk polskich r

1881, odbył się w dnin wczorajszym o godz 3 po po­
łudnia z krypty kościoła XX. Pijarów. Przy wyniesieniu 
zwłok przemówił prezes Tow. opieki nad weteranami z r. 
1830 i 31 p. Ksawery Konopka i złożył hołd pamięci 
żołnierza dzielnego oraz zacnego i ofiarnego obywatela na 
cele publiczne i pożyteczne. Potem ruszył kondnkt żało­
bny prowadzony przez ks. kan. Drohojowskiego w asy­
stencji duchowieństwa świeckiego i zakennego; na czele 
szła „Harmonia“, grająca marsze żałobne. Za trumną 
szły osoby najbliższe zmarłego, dalśj komitet opieki nad 
weteranami, garstka pozostałych jeszcze przy życia ucze­
stników bohaterAiśj walki, oraz liczny zastęp obywatel­
stwa krakowskiego. Zwłoki śp. Leopolda Szumskiego 
złożono we wspólnym grobie oficerów i żołnierzy z r. 1831.

Słów kilka należy poświęcić ś. p. Leopoldowi 
8znmskiemn, zanim bliżój znające go osoby opowiedzą do­
kładnie jego zasłużony żywot. W r. 1824 wszedł 
w służbę pułkową, po skończeniu szkoły kadeckiśj, a 
w r. 1830 otrzymił stopień oficera. Całą kampanią 
przebył z pułkiem swoim, uczestniczącym w najznaczniej­
szych bitwach; wyniósł z wojny 39 ran, podkopane 
zdrowie, stopień kapitana i krzyż złoty virtuti militari. 
Jak wielu z uczestników tój walki przemienił oręż na 
lemiesz i ożeniony z ś. p. bar. Lswartowską, gospodarował 
na roli. Z tój epoki życia pozostawił rów i^Fpiękne 
wspomnienia, nie szczędził grosza na oświatę lndn i wła­
snym kosztem wzniósł świątynią Pańską w majątku 
Wiśniowa. — W życiu społecznem między r. 1840 — 
1870 brał gorący udział. Ołtetniemi czasy nabył majątek 
Filipowice nad Dunajcem i tu przygotował do druku wy­
dane r. 1882 cenne „Wspomnienia o III pułku ułanów 
wojaka polskiego“ z ilustracyami Juliusza Kossaka. 
Przed kilka laty przesiedlił się do Krakowa.

* Bankiet na cześć p. ministra wyznań i oświaty 
dr. Madejskiego dawali w niedzielę profesorowie uniwer­
sytetu lwowskiego w salach hotelu Imperial. W obiedzie 
wzięło udział 50 osób. Prócz miniBtra dr. Madejskiego 
byli obecni pp. minister Jaworski, namiestnik hr. Badeni, 
marszałek ks. Sangnszko, prezes akademii St. br. Tarno­
wski, rektor Uniwersytetu Jagiellońskiegz dr. Zoll ¡wice­
prezydent Rady szkolnój krajowój dr. Bobrzyński. Pier­
wszy toast wniósł rektzr uniwersytetu lwowskiego dr. Ćwi­
kliński na cześć Najj. Pana. Zaznaczył on, iż powoła­
nie w krótkim przeciągu czasu drugiego czloka polskićj 
wszechnicy do Radń Korony nważa w znacznój części za 
zasługę polskićj nauki. „Tę siłę i twórczość — rzekł mó­
wca — wlał w naszą naukę ten, który w myśl szlachetnćj 
dywizy: Justitia regnorum fundamentum zstąpił z wy­
żyn tronn, zbliżył się do nieszczęśliwego narodu i rzekł: 
„niech mn się dzieje sprawiedliwość“, a z tym poczuciem 
sprawiedliwości łącząc wzniosły umysł i nieprzebraną do­
broć, zrozumiał bicie serc naszych, zapewnił nam prawa, 
umiłował nas jak swe syny. W tój swobodzie nanka 
polska, przynajmnićj na obszarach jednój dzielnicy, rozwi­
nęła swe skrzydła, najpierw z ogniska, na którem ogień 
światła narodowego nigdy zupełnie nie wygasł, z prasta­
rego studyum Jagiellońskiego; niebawem i z naszej lwow­
skiej wszechnicy, która przez lat dziesiątki upośledzona i 
pozbawiona podpory tradycji, wiodła życie powszednie i mar­
twe, więdła i usychała, jak roślina, którćj nie‘ogrzewają 
słoneczne promienie, aż łaska monarsza tchnęła w nią i życie i 
siły. Wtedy dźwignęła się z upadku i złączyła ze star­
szą siostrzycą zgodeie w jednój myśli, aby ratować od 
zagłady duchową spuściznę po ojcach i dz:adach i przy 
sporzyć nowych zasobów na pożytek narodu, kraju 
i państwa.“

Następnie dziekan wydziału prawa dr. Wł. Abraham 
wzniósł toast na cześć p. ministra Madejskiego, któ­
ry dziękując, podniósł, iż jego wspomnienie z lat 
młodocianych zwracają się w równćj części do lwów 
skiego jak i do krakowskiego Uniweisytetu, bo dwa 
lata spędził we Lwowie, a dwa w Krakowie na stu 
dyach. Ze Lwowa doszła go także pierwsza zachęta 
do pracy na polu nanki i literatury. A chociaż później 
działał na uniwersytecie Jagiellońskim jako profesor, co 
zdawna było jego ideałem, lwowski miwersytet pozostał 
we wdzięcznej n niego pamięci. Jest to może jedną z cech 
rozwoju i pracy uniwersytetów, że im dalej stoją od ognisk 
wielkich nanki zachodniej, tóm silniej obok naukowego znaczę, 
nia mają znaczenie społeczne, bo spełniają misyą cywilizacyj­
ną szerszego pokroju. Lwowski nniw. na kresach monarchii i na 
kresach nanki zachodnićj ma też pod tym względem nie­
pospolite zadanie. Na powodzenie tój pracy i tego uniwer­
sytetu spełnił p. minister toast.

— Posłowie sejmowi wydają na cześć panów mini 
strów Jaworskiego i Madeyskiego bankiet, który edbędzie 
się we środę w wielkiej sali radnój Wydziału krajowego.

* Zajmujący proces spadkowy toczy się przed pa­
ryskim sądem cywilnym. Książę Fitzjames i hr. Marmier 
posiadają jako spadkobiercy księcia Choisenl, zbiór listów, 
zawierający obszerną korespondencją Choiseula z markizą 
Pompadour, Ludwikiem XV i panią Dnbarry. Marmier 
chce papiery owe sprzedać na licytacyi, przeciwko czemu 
ks. Fitzjames założył protest. Wyrok ma zapaść w bie­
żącym tygodniu.

* Włoska zima zaprzeczyła w tym roku zupełnie 
swojój tradycyi. Mrozy tegoroczne na półwyspie apeniń 
skim rzeczywiście zasługują na miano niepamiętnych. We 
dłng ostatnich doniesień, termometr Reaumura dnia 18 
b. m. wskazywał: w Turynie — 15, w Regio — 14, 
w Parmie — 13, w Padwie — 12, w Brescii — 11, 
w Bolonii i Medyolanie — 9 stopni.

* Armia zbawienia nrządza na miesiąc lipiec w Lon 
dynie kongres międzynarodowy, który zarazem będzie uro­
czystością familijną. „Synowie i córki“ jenerała Bootha 
zjadą się ze wszystkich części świata.

* Na łowy. W tych dniach przej-żdżało przez 
Warszawę pięciu sportsmenów angielskich, mianowicie pa­
nowie : Defrey, bracia Geensborugh, Modły i Shaw, za­
proszonych na polowanie do dóbr Niezdany w gnbernii 
mobylewskiój, należących do bawiącego stale nad Tamizą 
p. St. Jnszczewskiego. Nemrodzi, oprócz służby, wieźli 
z sobą psy ułożone specyalnie do zapasów ze zwierzyną 
grubą. Gościom towarzyszył gospodarz, umyślnie powra 
cający do kraju na owo polowanie.

* Wystawa fotograficzna. W Wiedniu została 
zamkniętą wystawa prac amatorów sztnki fotograficznój. 
Pomiędzy wystawcami, odznaczonymi listami pochwalnemi, 
spotykamy nazwiska: panDy Dory Lewin z Łodzi, p. Jana 
von Waldmann z Warszawy, oraz niewymienionego z miej 
sca pobytu, Józefa Skarżyńskiego.

* Zamek Laekea, własność króla belgijskiego, spa­
lony ze szczętem przed trzema laty, został wzniesiony na 
nowo. Budowę jego ukończono w tych dniach. Prowa­
dzona była wedle planów starego zamczyska, z tą tylko 
różnicą, że na materyał budowlany użyto kamieni cioso 
wych i żelaza, zamiast jak poprzednio drzewa, które pod 
czas pożarn tak sprzyjało szerzenia się płomieni. Zamek 
składa się z korpusu głównego, uwieńczonego wysoką 
wieżą i z dwóch skrzydeł. W zewnętrznój stronie gma 
cbn, również jak i wewnętrznym jego urządzenia, pannje

wielka prostota. Obrazy i rzeźby, zdobiące odbudowany 
zamek, wyszły z pracowni pierwszorzędnych belgijskich 
malarzy i rzeźbiarzy.

* Z Brukseli donoszą, iż do zamku Priche wpadli 
zamaskowani rabnsie, zamordowali bironową Bonnermaison 
i zabrali 800,000 fr. Dwóch ujęto.

* Język litewski na dworze panujących w XVI wie­
ka. Reczpospolita polska w stosnnkn do języka swych 
poddanych rządziła się zasadą zapełnij tolerancyi. Język 
ladności nie dawał nigdy powoda do prześladowań i praw 
wyjątkowych. Pod berłem królów polskich tyjące różne 
narodowości w sprawiedliwym pokoju przechowywać 
mogły mowę swoją ojczystą. Było zaś tyoh narodo­
wości nie mało, cała mozajka Indów i narzeczy. 
Oprócz pannjącćj Polsaićj, żyli na terytorynm Rzeczypo- 
spolitój w większćj lub mniejszej ilości: Rnsini, Litwini- 
Krywicze czyli B ałorusini, Niemcy, Łotysze, Estowie, 
Rosyanie, Wołosi, Ormianie, Tatarzy, żydzi i cyganie. 
Tolerancja dla języka istniała wszędzie w domu i ko­
ściele, w szkole i urzędach. Miasta, o ile w nich prze, 
ważała ludność niemiecka, po niemiecka prowadziły swoje 
księgi sądowe. 8tatnt litewski zredagowany był w języku 
krywickim.

Jeszcze przed pierwszą UBią, język ten wdzierał się 
na dwór książąt litewskich. Małżeństwa z. księżniczkami 
ruskiemi i zawojowanie krajów nad Dźwiną i Dnieprem, 
rozległością przewyższających starą Litwę, torowały mu 
drogę. Mowie podbitych ustępował miejsca starożytny ję 
zyk zwycięzców. Lecz i on nie był w bezwzględne» za­
niedbaniu, ze strony Rzeczypospolitój nigdy prześladowania 
i nietoleranoyi nie doznał. Myli się najzupełniej Krasze­
wski, gdy pisze w dziele swem o Litwie, że „język li­
tewski wkrótce pozostał tylko wzgardzony mową ludu“ 
(I. 97) Na tę poniewierkę, jakiój nieraz szczątki połab- 
skiój Słowiańszczyzny doznawały ze strony swych panów, 
Litwini ze strony Rzeczypospolitój nie mogli się uskarżać. 
Historya pozostawiła wręcz przeciwne fakta.

Kościół sterał się o litewskie kazania, o wydawni) 
ctwo książek religijnych w mowie lndn. Przy schyłku 
XVI stulecia ks. Mikołaj Danksza. kanonik źmndzki, wy 
dał litewski przekład Postylli Wujka. Maciój Stryjko- 
kowski, rodowity Łęczycanin, zabierając się do pisania 

Kroniki polskićj, litewskiój, żmudzkićj i wszystkiej Rnsi“ 
wyuczył się po litewsku i dzięki właśnie tój znajomości, 
mógł w swych podróżach niejeden ciekawy szczegół etno­
graficzny zanotować. Nawet na dworze królewskim nie 
doznawała pogardy mowa ludu z nad Niemna i Niewiaży. 
Umiał po litewsku Zygmunt August. W ogóle król ten 
wytwornie w klasycznym stylu wykształcony, posiadał 
wielką zdolność przyswajania sobie języków i pod tym 
względem współczesny pisarz Marcin Kwiatkowski po­
równywa go z Mitridatesem.

Oprócz rodzinnego, władał doskonale językami łaciń­
skim, niemieckim, włoskim i krywickim, „w znacznej 
części umiał po francnzku, hiszpańsku i litewsku.“ Łatwość 
do języków mogła być familijną, bo posiadał ją także 
w wysokim stopniu blizki krewny ostatniego Jagiellona, 
Albert, który jako pierwszy książę pruski na książęcym 
tronie w Królewcu zasiadał. Nic tylko biegle po łacinie 
mówił, lecz także po polskn i litewsku, aby lepiej pod­
danych swych wyrozamieć. Pouczający, potężny przykład 
dla potomków.

Pisarz Polski z XVI stulecia, Hieronim Małecki, 
pleban lecki, wyznania ewangelickiego, sprawiedliwą po­
chwalę oddaje księciu za jego starania, aby „służba Boża 
sprawowana y wypełniana była, nie tylko Niemieckim, 
ale też y Polskim, Litewskim, Pruskim y Karskim yęzy 
kiem.“ Rozkazał również książę, podług słów leckiego 
plebana, „niektóre pożyteczne księgi Litewskim y Prn 
skim, a osobliwie Polskim językiem drukować“.

Ten piękny przykład następcom swym pozostawił 
pierwszy z rodu margrabiów brandenburskich pruski 
książę.

* Kalendarz. Jntro w czwartek dnia 25 stycznia Na­
wrócenie św. Pawła.

Wschód słońca o godzinie 7 minnt 54. Zachód • go 
dżinie 4 minnt 31.

Ä kładki.
* Na pomnik ks. dr. Kanteckiego w Gnieźnie 
P. Kasprowicz m. 3.
Razem z poprzedniemi m. 17.

(Sprawozdani* zrzędów#).
Okowita (a beczką) za 100 Utr. lO.OOO»/o Trail«.

Wypowiedziano li tri w. Cena wypowiedziana —,-nule
w miejscu bti becxJd 60-ta 48.80 m«, 7U-1& 29.40 m., twiecisń 
60 ta —m-. 70-ta —mrk.

Ceny targowe w Pozaulu
d. 24 stycznia 1884.

TOWAR

Piękny średni pośledni

kilog. 131 801 13 20 1280 — —
s — —- —

11 0O1 11 40 1120 — —
14 40 13 10 12 — — —
14 80 14 13 50 — —

• — — — — •— — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —

- — — — — — — —

Pszenica.....................
nowa . . .

Żyto. ..........................
Jęczmień .....
Owies ......
Groch wrzący . . . 

na paszę . . •
Kartofle.....................
Wyka.........................
Rzepik.........................
Lubin żółty .... 

niebieski . . .
tsyzgoaae* 23 stycznia 18»4.

Pszenica 130-134 m., gatunek pośledni 125-128 in.,
najlepsza ponad notowanie. , . ,no ,,, .

Zyto 112—110 mrk., gatunek pośledni 108—111 mrk. 
Jęczmień według jakości 122—132 mrk., dla bro­

warów 133—140. •
Groch na paszę 136—145 m., wrzący 165—100 m. 
Owies 140—160 m.
Okowita 31,00 m.

Wrocław, 28 stycznia 1884 r. 

Postanowienia
miejsklśj

deputacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Za 100 
ciężki 

naj- 
niż. 

F.

naj
wyż.
M|F.

kilogramów
średni 

naj- 
niż.

naj-
wyż.
MIK.

00 11
tu 14
20 14
00 14

lekki towar
nai- 
niż. 

k. 
uO

naj-

MIT.

70 13
0« 18

00
00
50
20
00

Harźekarg, 23 stycznia. — Cukier ziarnisty excL 
work. 92% 18,85, cukier ziarn. ezel. 88% 12,76, cuk.ziar.excl., 
76% Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 10,15. 
Usposobienie: spok. ft. Rafinada chlebowa y
chlebowa U —, mielona rafln. z beczką 20,26, miel. Melis I 
z beczką 24,25. Spok. — Cukier surowy I. Produkt troiwito 
fr. statek Hamburg za styczeń 12,40— płac., 12,47 Ą żąu., luty 
12,47% pic.. 12,60— żąd., marzec 1265 — płac., 12,67 /j ząU-, 
kwiecień 12,67% płac., 12,62% żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukne nurowym —,— ctr.

Ham »arg, 23 stycznia. — Okowita epok., za styczeń- 
luty 20% sąd., luty-marzec 20% żąd., kwiecił ń-raaj 21— ząd., 
maj-(zerwiec 21% żąd. — Kawa good arerag. Santos za 
styczeń 88%. za marzec 82%, za maj 81%, za wrzesień 7 /<• 
U spos jbienie: potw. Obrót 1600 miechów.

mau jpo'W'ioxxrso».
Dnia 23 stycznia 1884 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e.

Belmullet . 
Aberdeen . 
Ohrystiansnnd 
Kopenhaga 
Sztokholm

mości litctocDc i tocim.
* Odezwa. Towarzystwo literackie imienia Adama 

Mickiewicza udaje się z prośbą do posiadaczy jakichkol- 
wiekbądź zapisków rękopiśmiennych, odnoszących się do 
prelekcji Mickiewicza w „Collège de France,“ o przesła­
nie ich pod adresem profesora dr. Władysława Nehringa 
(Wrocław), który zajmuje się przygotowaniem tych prele­
kcji do zupełnego wydania dzieł Mickiewicza, wychodzą­
cego staraniem Towarzystwa.

Bari»-
met.-.

701
764
743 
746
744

Wiatr.
Stan

powietrza.
Terna.
Celi.

PłnZ.
W.Płn.W.
Płn.Płn.W.
Vłd.Z.
Pld Z.

bez chmnr
pochmurno
zachm.
deszcz
deszcz
bez chmur

3
—2

1
4 
2

—0
Petersburg . . . 
Moskwa ....

749
758

Z 2
Z.PId.Z. 2

zachm
zachm.

3
3

Kork. Quenst. . . 
Cherbourg . . . 
Helder ....
Sylt.....................
Hamburg . . .
Świnoujście . . .
Nowyport . . .
Kłajpejda . . .

Pin.Z. 4 
Płn.Płn.Z. 6 
Pin.Z. 4 
Z. 3 
Płn Z. - 6 
Płd. 5 
Płd.Płd.Z. 2 
Płn.Z. 4

pogodnie
pochmurno
bez chmur
bez chmur
deszcz
zachm.
zachm.
zachm.

2
7
2
2
5
4
3
2

Paryż....................
Monaster .... 
Karlsruhe . • ■ 
Wiesbaden1) . . . 
Monachium • . • 
Kamienica . ■ .
Berlin.....................
Wiedeń .... 
Wrecław ....

754
749
766
754
757
765
762
760
760

rłn.Z. 2
1'łd.Z. 5
ł’łd. 4
Płd. 2
Płn.Z. 3
PłdZ. 2
Płd. 4
Z. i
Płd. 3

zachm.
deszcz
deszcz
tachm.
pół zachm.
pochmurno
pochmurno
mgła
pogodnie

4
5
8
3

—2
4
3

—2
1

□e d’Aix ....
Nioa....................
Tryest ....

754
702
764

I łn.Płn.Z. 5
W. 1

spokojnie.

deszcz
deszcz,
deszcz.

0
5
6

i) Wczoraj przed południem deszcz.

spostrzeżenia wBtecrologiezne
w styczniu.

w Poznaniu

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

23.
23.
24.

2 740,7 PłdZ. orzeż. zachm.
0 744,4 PłdZ. silny. zachm.
7 753,0 PłnZ. umiar, zachm.

Dnia 28 stycznia maximum ciepła 6,6° Cel. 
23 „ minimum „ + 0,0° „

Po połnd. 
Wiecz. 
Rano

+ 6,4
+ 4,0
+ 1,0

fr&ybyti r«sn*Hia.
P o z » a ń, 23 stycznia.

BAZAR. Hr. Łącki z żoną z Konina, br. Łącki z Li. 
pnicy, pani hr. Skórzewska z Czerniejewa, br. Miel- 
żyński z Iwna, Żychliński Usarzewa, Lipski 
z Lewkowa, Grabski z Inowrocławia, hr. Poniński 
z Wrześni, Morawski z Kotowiecka, Modlibowski 
z Gerlachowa, Chłapowski z Przylepek, hr. Kwilecki 
z Oporowa.

LUZIN8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Żółto- 
wsk z Czacza, dr. Warmiński i dr. Brnnk z Byd­
goszczy, Reyhel z Hamburga, Wickmann i Kessler 
z Berlina, Wagner z Drezna, Sommer z Wro-

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 8 
Ordynat hr. Taczanowski z Taczanowa, Majewski 
z żoną Kobylca, pani Dłnżyńska z Krakowa, pani 
Kucner z córką z Ostrowa, Levy z Inowrocławia, 
Pick z żoną z Grodziska, Duszyński z Środy, Badt 
i pani Stern z Berlina, Frank z Wrocławia, Ręko, 
wski z Król. Polskiego.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Bulczyń- 
ski, Pohlmeyer i Koscbmieder z Wrocławia, Rnecke, 
Pohl, Markwardt i Rinke z Berlina, Bolkowitz 
z Lipska, Jenke z Szczecina, Scholtz z Hamburga, 
Glaeser z Monachium, Reimann z Królewca, Marko­
wski z Krakowa.

(NaćLesłano). 
FABRYKA

papierosów i tureckich łytuni
(1017) „-^7" T7 Ł IZ

I. r. JT. KOHEMCZIMSKI W URKZMIK
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papb 
rosy i tureckie tytiioie, które w wszystkich główniejszych odnc 

śnych hfnilach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Tel«<ram jftiidowy.
Kairlla, 24 stycznia 1884 rokn. (Kursa końcowe.)

Knrs » dnia 
Pszenica słabo, 
na styczeń . • 
r,a maj . . . 
Żyto słabo, 
na styczeń . . 
na maj . . . . 
Olój rz»p. spok. 
ua gt/czeń . . 
na kwiecień maj 
Okowita spok. 
eksportowa . .
na styczeń. . . 
na kwiecień . . 
na mai. ■ . . 
na czerwiec . .
na lipiec . . . 
spożywcza. . .
Owies
na styczeń . . 
Wyp°1^edi’ano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp

. . epoż

23

144 50 
148 50

127 — 
131 -

40 80 
40 90

32 40
36 40
37 60
37 80
38 20 
38 60 
51 80

24

144 — 
148

126 50 
13C 76

46 80 
40 90

32 4(
36 50
37 50
37 80
38 20 
38 00 
51 90

Gospodarstwo, hantiel i przemysł.
<K) Pezaai, 24 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe).
Sten powietrza: pochmurno.
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejsca 

(bez beczki) tow. opodat 60-ta 48,80 m., 70-ta 29,40 m., styczeń 
^,0-te 48,80, 70-ta 29,40, nu, maj 60-ta -m., 70-ta -

0.009 0,000
0,000 0,000 

Sbezarla, 24 stycziiia 1894 roku. 
Kum z dnia

Pszenloa bez bit­
na kwiecieu-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto bez inter. 
na kwiecień maj 
na maj-czerwiec 
Olśj rzef. niezm, 
na styczeń

Niem.8%poż.pań. 
Consol. 4% • • 
Consol. 3ł/s% • 
Pozn. 4% i. zast. 
Poxn.3ł/s%l'Z&«. 
Pozn. listy rent 
Poznań, ohlig. . 
Austr. banknoty 
Anstr. renta srhr. 
Ros. banknoty . 
Res. listy zastaw. 
Pols. Wio lis. zas. 
Pols, likw.lia.zas. 
Węg.4%rentazł. 
Węg.4% „ kor, 
Anstr. kred, akcye 
Lombardy . . 
Digconto com.

Usposobienie:
stale.

22
86 60 

107 20 
100 70 
102 20 

97 20 
103 40

23
85 60

107 25 
100 60 
102 20 
97 10 

103 20
95 20. 95 40 

163 — 163 10
93 80

221 25 
104 10

65 50
96 40
90 80

216 40
48 10

177

83 60
221 — 
104 —

65 50
96 60
10 80

217 60
48 20

177 25

m.

(Kursa końcowe.)
23 24 23 24

144
145

144 -
Okcwlta stałej.

50 w miejscu eksport, 
na styczeń . .

31 20 
31 -

81
31

40
20

125 50 125 50 Da kwiecień-maj 32 70 33

126 50 — — Petroleum
46 — 46 - w miejscu . ■ • 8 8t 8 80

, 46 — 46 —



Poznańskie stowarzyszenie pań.

WALNE ŻEBRANIE
wszystkich członków

odbędzie się

i PMieäaalet, Ania 281. u. o pizim 11 przed polni.
na sali posiedzeń reprezentacyi miejskiej

(w ratuszu).
PORZĄDEK OBRAD:

1) Sprawozdanie roczne. (1097)
2) Złożenie rachunków.
3) Wybory. ZARZĄD.

von iNiitlmsiiiK.

Celem rozwiązania spółki urządzamy likwi- 
dacyą interesu naszego i sprzedajemy wybo­
rowy zapas towarów składających się z bła­
watów, konfekcyi damskiej, materyałów zi­
mowych, płaszczy, trykotaży i rzeczy kościel­
nych po znacznie zredukowanych cenach, 
lecz tylko za gotówkę. (1048)

Heyducki & Eichstaedl.

Celem zupełnego zwinięcia naszego handlu urzą­
dzamy całkowitą wyprzedaż i polecamy »»aterye 
jedwabne i wełniane na suknie, stołowi- 
znę, płótna, firanki i wszelkie towary w zakres 
■'nteresu naszego wchodzące po bardzo nizkiej cenie.

W. KUKULIŃSKII SP.
Handel bławatów, płócien i stołowizny, 

Plac Wllhelmowski nr. 6. (1038)

ma gminę ś-go Piusa w Berlinie obdarzyć nareszcie kościo­
łem. Budowa Domu Bożego tak daleko postąpiła, że można 
było rozpocząć wewnętrzne obrzucanie ścian. Oby nas tak 
nasi przyjaciele zamiejscowi w tym roku cbojuie zasilić ra­
czyli! Serdecznie o to proszę, gdyż potrzebujemy obcój po­
mocy, jeżeli rozpoczęte dzieło ma być na chwałę Bogu ukoń- 
czonem. — W kaplicy św. Piusa odbywa się od roku 1885 
osobne nabożeństwo dla Polaków. (1105)

ZHrsirLiz, Berlin O.,
Pallisadenstr. 73.

Na kolędę

„Victor44
maszynę nową oryginalną amerykańską 

do młócenia i czyszczenia koniczyny,
wydającą bez względu na stan powietrza ziarno czyste, 
(1124) ma do sprzedania lub wypożyczenia

Fabryka H. Cegielskiego
w Poznaniu.

Nauki i rady dla Matki chrześciań- 
skicj jak dzieci po Bożemu wychować. Napisał 
X. A. J. Cena 10 fen.

Słowo do Matek chrześciańskich przy 
żłóbku Jezusa. Napisał X. A. J. Cena 10 fen. 

Poleca i odwrotną pocztą wysyła
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Na nadchodzące święto Matki Boskiej Gromnicznej
polecamy po nader przystępnych cenach

świece woskowe
w każdćj wielkości i cenie. r (1138)

Centralna, Drogerya (Czepczyóski i śniegocki)
ItMSk' Stary IŁynelc nr. 8.

A. Andruszewski,
Rycerska ulica Nr. 30.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

2

wyścielane puchem roślinnym (Kapok) o
który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
za najlepszy 1 o wiele zdrowszy materyał od pierza i włósia. -I

Wielki wybór kobiercy Smyrna, Axminster i in- dH 
nych gatunków. Portyery i Urany w najnowszych dese- S| 
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze tełS 
u mnie na składzie. (700)

Cenniki na życzenia gratis i franco\

Magazyn mebli
Majstrów Stolarski

J. Krąkowski,
Podgórna ulica nr. 8,

(1803)

amowary
poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

Z powodu całkowitego zwinięcia mego

:ładd mebli
i jak najprędszego uprzątnięcia lokali — wy- 
przedaję wszystkie zapasy — mebli, dywa­
nów i t. d., które jeszcze mam na składzie 
po każdej możliwej cenie. (1051)

■’Ś7\7"ci o ■w a,

Poznań, ul. Wilhelmowska 20.

Parownik. Renssa do pa-
szy zwany (1143)

„Reforma44
najnowszej konstrukcyi, przenośny 
z beczką przewracaną, zużywający 
mało tylko opału nie potrzebujący 
obmurowania, uzyskał pierwszą na­
grodę t. j. srebrny państwowy medal 

SSb. na międzynarodowej próbie parowni­
ków do paszy, która się odbyła we 
Wiedniu dnia 9 września 1893. 

Kociołki kute do parowania, lub do gotowania pa­
szy , znacznie trwalsze i tańsze od lanych, łatwo przenośne 
me potrzebujące obmurowania polecają po bardzo przystę­
pnych cenach J

Bryliński & Twardowski,
Skłnd machin i kolei polnych 9

w Poznaniu, ul. Rycerska 11.

rosyjskie i przybory do takowych, za­
stawy niklowe do kawy i herbaty, ma­
szyny do kawy, tace wszelkiego rodzaju, 
kosze do kwiatów, umywalki komple­
tne i garnitury urny walko we, klatki, 
dzwonki itd. w wielkim wyborze poleca

J. KRYSIEWICZ,
Fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzn

(1050)Św. Marcin nr. 65.

Specjalny skład
TyroMw platerowanych i sprzętów kościelnych

->r J. STARK "se
w Poznaniu, ulica Wilhelmowska 21

vis-à-vis hotelu Franenzkiego 
poleca sztućce stołowe jako to: łyżki, noże, widelce, łyżeczki do 
kawy, ławeczki pod noże, podstawki do szklanek i kieliszków 
i t. p. ze słynnój fabryki wyrobów srebrnych i platerowanych 
Christofle & Comp. w Paryżu, po oryginalnych cenach fabry­
cznych. — Równocześnie poleca wielki zapas i bogaty wybór 
sprzętów kościelnych a mianowicie: Mostrancye w różnych sty­
lach (kilka z okazyjnego kupna), pnszki do komunikantów i ho 
styi, kielichy z patenami, uaczynia do Olejów św., pateny do 
chorych, ampułki, kropidła. Rociełki do wody święconej, konewki 
i ulepszone naczynia do chrztu, lawatarze, nowo ulepszone tn- 
rybularze z łódkami do kadziła, krzyże różnój wielkości na oł­
tarze i do procesyi, kierce, relikwiarze, lampy kościelne (wie­
czne) i przed obrazy, lichtarze z bronzu, mosiędzu i alfenidy. 
dzwonki harmonijne żelaza do wypiekania opłatków z przyrzą­
dem do wycinania takowych i t. p. — rtszelkie reperacye, po­
srebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnyca i innych uskuteczniam 
po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie. Stare do użytku 
nie zdatne srebra przyjmuję w zamian. Szanownym dozorom 
kościołów, których kasa nie pozwali na razie większych robić 
wydatków, ułatwiam nabywanie sprzętów na odpłaty, rozkłada­
jąc takowe na^czas dłuższy._ _ (288)

Wielebnemu Ducho­
wieństwu i Szanownym Dozo­
rom kościelnym poleca się 
do wykonania (1012)

■redkieh pr&c
ihrtniraycl, kościelnych, sa- 
lonowycli i artystycziycli.

A. Kaczkowski
Poznań, 

Butelska ulica 11.

Stacye Męki Pańskiej
płasko rzeźbione (haut-relief) z masy, w różnych wielko­
ściach, artystycznie wykończone. (1069)

Groby wielkanocne,
Reznrekcyonarze z stósownemi krzyżami, 
ołtarzyki do noszenia, lichtarze, krzyże

poleca
, «

(1069)
e

Moją w pełnym biega będącą~,---------------- (1143)

cegielnię w Czerwonaku
(tuż pod Poznaniem,)

dostarczającą znakomitych cegieł, mam zamiar sprzedać pod Korzystnemi 
a5?klll^alV1’ P°nleya? nifi z Berlina zarządać nie mogę. Nabycie 

jej byłby bardzo odpowtedmem dla zdatnego kupca, rozporządzającego pe­
wnym kapitałem i obeznanego z stosunkami w Poznaniu. P

Dzisiaj w czwarteK. jestem w Poznaniu w hotelu francuz-
kim i chętnie udzielę osobiście bliższych wiadomości.

•Juliusz Kessler z Berlina,
Thurmstrasse Nr. 55.

------W razie Piśmiennych zapytań, proszę o listy w języku niemieckim

Groszek konserwowany w puszkach dwu 
funtowych po 60 fen.

Szabelki konserw owane w puszkach dwufun- 
towych po 40 fen. <1140)

Szparagi konserwowane w puszkach, dwu- 
funtowych począwszy od M. 1,50, poleca

____ A. CICHOWICZ.
St.Opiellńsbt

Fabryka wyrobów wałkowych i bialoik wosku

B
polei a (1031)

wiece ołtarzowe
wyrabiane stosownie do pizepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe-

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie > Iraneo.

•«••••••••••••••••••a
Wielebnemu Duchowieństwu i 

i Szan. Dozorom kościołów < 
poleca się organmistrz, Polak, [

! do budowania !

organ
i wszelkich reperacyi takowych.
Za gwarancyą rzetelnój i ta- 
niój pracy posłużyć mogą chlu­
bne świadectwa, któremi się 
okazać może. (1032)

Roman Hoffmann,
[Poznań, Piekary nr. 21.

Potrzebny od 1 marca

do dwóch chłopców, dwunasto 
i dziewięcioletniego. — Zgło­
szenia przyjmuje Profesor 
Lindner w Krotoszynie.

Zakładprzyul-LipówejS
położony, prowadzony dotąd 
przez WP. Brodnicką, po­
leca się i nadal łaskawym 
względom przyjezdnej publi­
czności, ofiarując w dotych­
czasowych warunkach (1113)

pomieszkanie, stół 
i skorą usługę. 

OsoTosl
w średnim wieku, znająca się na go­
spodarstwie i kuchni — nadzwyczaj 
zdolna do wychowania dzieci lub za­
rządu domu — poszukuje stósownego 
miejsca od każdago czasu. — Zgło­
szenia do Eksped. Knryera Pozn 
gub R. E. 1111.

»
Poznań, ul. Wrocławska 14, l-sze piętro, wchód przez bramę.

Wszelkie reperacye wchodzące w zakres robót 
kościelnych wykonuje się tanio.

I Jasiński i Ołyński
C'
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Poznań, Św. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin, (i56i)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na osie patentowane,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

ar M. Skoczylas, mistrz szewski,

t
w firmie M. BIEŃKOWSKI

w Poznaniu, ul. 'Wilhelmowska 38,

(1142) naprzeciwko poczty
odstawia eleganckie obnwie 

rnęzkie i damskie.

JL
Wdowa i Nauczyciel

w wieku lat 33, znająca się na ku­
chni i domowem miejskiera gospo­
darstwie, poszukuje odpowiedniego 
miejsca do samotnój Pani lub Pana. 
Zgłoszenia uprasza Wilhelmina Do­
brzyńska, Jerzyee p. Poznań, Ko­
lejowa ulica nr. 2. (1136)

Organista
w średnim wieku, żonaty, z małą 
familią, któryby się mógł zająć ogro­
dnictwem lub gospodarstwem, po­
szukuje posady od 1 kwietnia r. h. 
Oferty proszę nadesłać do Ekspert, 
Knryera Pozn. sub fi. A. 1141.

młody, religijny, przytem dzielny 
ogrodnik i pszczelarz, pragnąłby dla 
zbyt szczupłego dotychczasowego 
mieszkania starać się o inną posadę 
i prosi czytelników, mianowicie Wie­
lebnego Duchowieństwa, o podanie 
wakujących lub mających wkrótce 
zawakować posad nauczycielskich do 
Eksp. Knryera Pozn. pod 
lit. W. It. sub 1068._________

Młodzieniec
19 letni, mający za sobą 2 lata pra­
ktyki, poszukuje zajęcia w handlu 
lub kantorze. Łask, oferty do Eksp. 
Knr. Pozn. sub A. S. 1187.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-
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